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   Miłość mojego życia poznałem wstyczniu. Coś takiego musiało się skończyć nieszczęściem.


  Co można oniej powiedzieć?


  O rany.


  Że mówi osobie: „Lekarz wykluczył bipolarność, po prostu jestem zwariowanie zabawna imam niezwykłą osobowość. Urodziłam się taka. Amoże wrzucili mnie do silosu zkoksem iMDMA”?


  Że ma jęzor ostry jak piła łańcuchowa, aspojrzenie jak bazyliszek? To ona wymyśliła zasadę ręcznika:


  „W trakcie pierwszego roku związku laska idąca wręczniku do sypialni traci ręcznik, apóźniej jest seks.


  Powyżej trzeciego roku związku jest opierdalana za zostawienie ręcznika na łóżku wsypialni”.


  Że tylko znią można się strzelać na chacie pistoletami na wodę?


  Że najpiękniej wygląda nago, kiedy na mnie patrzy?


  Że na początku strasznie się nie polubiliśmy???


  Całuj. Rozbierz. Drocz się.


  Zaczęło się tak.


  Grudzień ubiegłego roku spędzałem jak zwykle, czyli wpracy. Pamiętam jak dziś, sprzedawaliśmy akurat producenta odzieży sportowej iusiłowałem dokładnie zbadać, jak się zmieniała sprzedaż wich sklepach na metr kwadratowy wczwartym kwartale rok do roku (te korporacyjne rozrywki har, har, har), kiedy ktoś zaczął dzwonić tak uparcie, jakby koniecznie chciał się dodzwonić. Zwykle wtakiej sytuacji olewałem temat– wkońcu był piątek wieczór, wswoim gabinecie wbiurowcu nastawiłem delikatny jazz inaprawdę miałem co robić, ale niestety spojrzałem na wyświetlacz.


  Odebrałem tylko dlatego, że dzwoniła osoba, od której telefony odbierałem zawsze.


  – Halooo…– zaciągnąłem.


  – Cześć, żałosny typie. Czy ty jesteś wpracy?


  – Oczywiście.


  – Przyznaj, masz przed sobą jakieś śmieci, pięćdziesiątkę whisky odziwnej iskomplikowanej nazwie, ana gramofonie nastawiłeś smętne jęczenie kopulujących waleni.


  – To się nazywa Frank Sinatra. Geniusz. Inieprawda– zełgałem, patrząc na rozłożone przede mną papiery.– Już kończę pracę.


  – Szanuj się– prychnął.– Wyjdź stamtąd jak najszybciej. Umawiamy się na kolację– zarządził.


  – To się umawiaj– pozwoliłem łaskawie.


  – Ztobą.


  – Naprawdę nie masz lepszych rozrywek?


  – Myślałem ozobaczeniu nowego stand-upu Lotka, ale Kaśka stwierdziła, że za dużo czasu spędzam przed monitorem, ipostanowiła, że będziesz wsam raz. Więc mnie nie zawiedź.


  – Nic ztego, Jo. Muszę…


  Tu miał paść przerażająco długi wywód na temat tego, jak bardzo jestem zapracowany, ale mój przyjaciel nie dał mi szansy się rozkręcić.


  – Wiem, wiem, te nocne transakcje są wykańczające– uciął.


  – Ale…– zacząłem.


  – Nie słyszę cię!– zawył.– Zanikasz mi! Tylko rezerwację wLemingu na dwudziestą zrób!– Isię rozłączył. Pieprzony arogant.


  Ciężko wzdychając, wyszukałem nazwę restauracji wtelefonie.


  – Panie Jureczku, da się jakiś stolik zorganizować na dzisiaj?– sapnąłem.


  – Komplet mamy, panie Romanie– zafrasował się kelner.– Ana ile osób?


  Ja, Jo iKaśka.


  – Na trzy– odpowiedziałem.


  – Na trzy?– Głos kelnera nagle poweselał.– Na trzy to coś się znajdzie.


  Odstawiłem whisky na bok. Jak miałem iść na miasto, to, znając tego albatrosa, lepiej było na trzeźwo. Zokna mojego gabinetu na osiemnastym piętrze widziałem jak piątkowa Warszawa szykuje się do weekendu. Wbiurach wieżowców dookoła zaczynały gasnąć światła, za to coraz większy ruch był wcentrum handlowym Złote Tarasy.


  Spędziłem jeszcze pół godzinki zliczbami, robiąc notatki na komputerze, wkońcu zamknąłem segregator zdokumentami. Zdjąłem air maxy izacząłem wkładać skórzane buty za kostkę od Zegny.


  Jak ktoś się mnie pyta, czym się zajmuję, zazwyczaj odpowiadam, że jestem prawnikiem, który robi wfinansach. Ale tak naprawdę to wnaszej firmie dorabiamy się na ludzkiej krzywdzie. Pojawiamy się, gdy ktoś się rozwodzi imusi się podzielić majątkiem. Pojawiamy, gdy ktoś jest chory inie może już prowadzić firmy. Pojawiamy, gdy potomstwo nie spełnia pokładanych nadziei (zaprawdę powiadam wam, to niewiarygodne, jak rodzice całą inteligencję potrafią zachować dla siebie albo przekazują ją wtipsach, niciach do twarzy oraz botoksie).


  Kupujemy, unowocześniamy, sprzedajemy za kilka lat drożej jakiemuś inwestorowi branżowemu albo specjalistycznemu funduszowi inwestycyjnemu.


  Większość właścicieli, którzy opierdzielają nam za gruby szmal dorobek całego swojego życia, jest zmałych miast. Bywa też tak, że dzieci się cieszą na nasz widok. Mówią wtedy: „Panie, od dziecka tylko otej firmie słyszę, na śniadanie, obiad, kolację. Weźcie ją, wreszcie będzie można wWigilię ożyciu pogadać”.


  Takich dużych umów my robimy kilka wroku, ale dla tych ludzi to jest transakcja życia. Robią ją inagle mogą wydawać pieniądze, które nie mieszczą im się wgłowie.


  Stałem niedawno przed budynkiem naszej firmy ipiłem kawę zplastikowego kubka. Syn właściciela– miał za chwilę dostać czterdzieści pięć milionów euro swojego udziału– rozmawiał zkolegą, gdy obok przejechało nowe porsche. „Widziałeś?– powiedział.– Trzy takie sobie, kurwa, kupię!”.


  Komórka znowu wściekle zawyła.


  – Jedziesz już?– zapytał Jo.


  Spojrzałem na zegarek. Dziewiętnasta trzydzieści.


  – Jasne– zełgałem.– Będę za jakieś dziesięć minut.


  Jeśli korki będą małe idobrze docisnę, to uda mi się wpiętnaście– pomyślałem.


  – Tylko nie bierz samochodu!


  – Nawet mi to do głowy nie przyszło– skłamałem.


  – Nie masz nic przeciwko, że weźmiemy koleżankę?– Wgłosie Jo zabrzmiała nędznie ukrywana spiskowa nuta.– Przypałętała się. To jakaś od Kaśki zpracy. JEST MIŁA.


  No tak. Mogłem się tego spodziewać. Wpadłem wzasadzkę. Perfidnie od samego początku zaplanowaną.


  – Ipewnie wolna?– strzeliłem złośliwie, spodziewając się, co teraz będzie. Cztery osoby opowiadające na przemian, jak kiedyś dobrze się bawiły. Później kilka drinków znią już sam na sam. Odwiezienie taksówką do domu. Izastanawianie się, jak długo po seksie trzeba znią leżeć włóżku, zanim będzie można spokojnie wrócić do siebie.


  – Wiesz…– Wgłosie mojego przyjaciela pojawiło się fałszywe oburzenie.– Ja jej ostan cywilny nie pytałem!


  – Ziomuś, mnie się już nie chce– odwołałem się do jego uczuć wyższych wnadziei, że da mi spokój.


  – Kobiet ci się nie chce?– zdziwił się.– Kobiety są fantastyczne.


  – Umawiać się znimi. Wymieniać setek durnych wiadomości. Dostawać zdjęć cycków icip. Żeby choć jedna na spotkaniu coś mądrego powiedziała…


  – Ta jest mądra. Tak twierdzi Kaśka, aKaśka jest jak sąd najwyższy, zawsze ma rację. Nie masz prawa do odwołania.


  I rozłączył się.


  Świnia!


  Zadzwoniłem do restauracji, jeszcze raz informując, że jednak będą cztery osoby.


  Ja, Jo, jego żona. Ijakaś mądralińska.


  – Na cztery– zasępił się kelner.– Może być problem…


  – Może być ciasno– zasugerowałem.


  Kelner nieco poweselał. Nieco.


  xxx


  Już, już wsiadałem do Ubera, gdy Jo zadzwonił ponownie. Zamiast być adwokatem, powinien się zatrudnić na infolinii.


  Odebrałem. Na swoje nieszczęście.


  – Nie mów mi, że się spóźnicie– powiedziałem.


  – Głupia sytuacja, chłopaku, ale nie możemy jednak wpaść dzisiaj– wystękał zbolałym głosem.


  – To dobrze.– Odetchnąłem zulgą ijuż sięgałem po portfel, aby dać kierowcy pięćdziesiąt ziko za fatygę.


  – Ale koleżanka przyjdzie!– dodał triumfalnie.


  No po prostu lis cwaniurka, zdrajca pieprzony. Aja go mam za przyjaciela.


  – Wasza intryga jest równie szatańska iskomplikowana jak promocje wBiedronce– wycedziłem.


  – Baw się dobrze!– powiedział.


  – Żebyś dostał sraczki.


  – Podziękujesz później– odparł niewzruszony.


  xxx


  – Witamy ponownie wZimnym Lemingu, panie Romanie. Stolik na pana czeka. Na cztery osoby, tak jak pan rezerwował– powiedziała atrakcyjna kobieta przy drzwiach.


  – Będą dwie– zauważyłem markotnie.


  Zimny Leming to nie jest najgorsze miejsce na randkę. Przyćmione światło, muzyka dyskretna, tak aby ludzie przy stoliku mogli porozmawiać, ale na tyle głośna, aby inni nie słyszeli, co mówią. Na sali kelnerzy, obsługujący według starego, jeszcze przedwojennego, sznytu.


  Mimo to czułem się lekko zakłopotany inaprawdę wkurzony na przyjaciela, który celowo wmanewrował mnie wtę padakę. Dobrze wiedziałem, co mnie czeka. Godzina, albo idwie, głupawej rozmowy. Obie strony będą wypowiadać sekwencje, które recytowały już dziesiątki, jeśli nie setki razy. Całość równie przyjemna jak masturbacja papierem ściernym.


  W Warszawie jest mnóstwo singielek, które są wykształcone, zaradne, mają wyrobione na siłowni tyłki, dobrą pracę, własne, czyli banku, mieszkanie ikilka kompletów kurewskiej bielizny. Aponieważ żyjemy wświecie, gdzie wmiarę ogarnięty facet może kosić kobiety niczym kosiarka trawę, nigdy nie było tak łatwo zaliczyć jak teraz.


  Kobiety nigdy nie były tak chętne.


  Mężczyźni nigdy nie byli tak puści.


  Randki przypominały więc wypad do restauracji typu all you can eat. Wchodzisz, wyciągasz łyżkę ze spodni ibierzesz, co ci się żywnie podoba. Sprawa jest prosta. Poznaj. Przerób. Izostaw.


  W rzeczywistości kryły się za tym tylko pustka isamotność.


  Jakby ktoś mnie pytał ozdanie, powiedziałbym, że dzisiejsze randki noszą znamiona łamania praw człowieka.


  Odmawiałem udziału wtym cyrku, jak tylko mogłem. Do dzisiaj. Ale przynajmniej się najem.


  Kelner zaprowadził mnie do stolika, takiego jak lubię, wkącie sali. Zanotowałem wgłowie, aby dać mu naprawdę porządny napiwek.


  Kobieta akurat siadała przy stoliku.


  Najpierw zobaczyłem długie blond włosy, szczupłą sylwetkę, odzianą wczarną sukienkę. Kobieta podniosła na mnie wzrok. Wyglądała na zmęczoną po tygodniu pracy inie kryła tego nawet gruba warstwa tapety.


  Takie sześć ipół na dziesięć. Nic specjalnego.


  Przypomniał mi się dowcip, jak to facet poszedł na randkę wciemno. „Umówiliśmy się wkawiarni. Jak ją zobaczyłem, to przysiadłem się do jakiegoś faceta ipowiedziałem: Obejmij mnie. Później ci powiem dlaczego”.


  Trochę mnie to rozbawiło. Jesteś złym człowiekiem– skarciłem wgłowie sam siebie.


  – Cześć– przywitałem się.– Mam nadzieję, że nie czekałaś za długo.


  – Nie.– Zerknęła na zegarek.– Jesteś właściwie przed czasem. Rita.


  – Roman.


  To prezentację pretendentów mamy za sobą.


  – Będziesz tak stał? Czy czekasz na pozwolenie, aby usiąść?


  Usiadłem.


  Durne rozmówki wlokły się nieznośnie. „Ale nas wrobili, co?” „Tak, tak, bardzo zabawne”. Niech tylko dorwę Jo, to mu jaja urwę, tak dla zabawy. Jednak im dłużej przypatrywałem się Ricie, tym bardziej dostrzegałem, że kobieta coś wsobie ma, ioceniłem ją trochę zbyt pochopnie.


  Pańciowaty strój nie był wstanie ukryć całkiem niezłej figury iintrygujących krągłości.


  – Więc jesteś znajomym Wielkiego Jo– stwierdziła.


  – Studiowaliśmy razem. Aty?


  – Aja nie. Pracuję zKaśką– odpowiedziała rezolutnie.


  – Ja dla odmiany znią nie pracuję.


  Jeden– jeden. Imperator miejskiego podrywu, kurwa mać.


  Kelner przyniósł menu.


  – Czarek, na mój rachunek proszę.


  Rita spojrzała na mnie koso.


  – Jesteś bogaty?


  – Aco to za pytanie?


  – Chcę wiedzieć, co mogę zamówić, skoro stawiasz.


  Ha! Całkiem sprytnie. Ale jeśli to psiapsia Kaśki, to znając życie, wie już omnie wszystko.


  – Na co tylko masz ochotę. Nie splajtuję od tego. Co macie dzisiaj dobrego?– zapytałem Czarka.


  – Na przystawkę polecam ostrygi.


  – Świeże?


  – Oczywiście– obruszył się.– Dzisiaj przyjechały, polecam zcytrynką isosem winegret.


  – Dla pani również?


  – Ja poproszę…– Zajrzała wkartę.– Sałatkę zkozim serem. No co się tak lampisz? Jestem wege, do ust biorę tylko bakłażany.


  – Apan, panie Romanie?


  Miałem ochotę na porządny kawał wołowiny.


  – Côte de boeuf.


  Rita spojrzała na mnie koso.


  – Jak możesz jeść krowę?– zapytała.– Czy wiesz, że wPolsce mieszka ponad sześć milionów krów? Jeżeli są hodowane na mięso, zazwyczaj giną przed ukończeniem drugiego roku życia. Amogłyby żyć dwadzieścia pięć lat! Wiesz, że unieruchomionej krowie przystawia się do głowy pistolet? Anieprzytomna jest wieszana za nogę głową wdół? Wtedy podrzyna się jej gardło, by spuścić dwadzieścia litrów krwi.


  – To wołowina zArgentyny– wyjaśniłem.


  Zmarszczyła brwi.


  – Jedna dorosła krowa produkuje pięćset litrów metanu dziennie, apiętnaście procent gazów cieplarnianych jest wytwarzane przez bydło– odcięła się.


  – Tylko medium rare. Inie żałujcie masła– rzuciłem pośpiesznie do kelnera.


  – Trzeba piętnaście ipół tysiąca litrów wody, żeby wyprodukować kilogram mięsa!


  – Rozumiem– przyznałem.– Aczkolwiek uważam, że jeśli nie zamówię tego mięsa, to ta krowa dalej będzie martwa. Nie dokona się tutaj akt zmartwychwstania.


  – Napędzasz popyt– burknęła.


  – Jesz sałatę zkozim serem. To też napędza popyt. Na hodowlę kóz.


  – Jem sałatę zkozim serem, bo tutaj nie ma nic innego wkarcie.


  – Okej, wiem, mięso się za dziesięć, piętnaście lat skończy– przyznałem. –Zamiast steków będziemy jeść kotlety zszarańczy. Ale teraz, póki jeszcze mogę, chcę się nacieszyć kawałkiem możliwie krwistej wołowiny. Kiedy jem stek, czuję, jak ślina pojawia mi się wustach.


  – Ico ztego?– Na jej twarzy pojawiła się widoczna irytacja.


  – Czy jak rozrywasz na kawałki liście sałaty, masz to samo?


  – Tak. Agdzie twoje dobre maniery?


  – Jak wyszedłem zjaskini, już ich nie było– burknąłem.


  Ja chyba nie potrafię już rozmawiać zkobietami– pomyślałem.


  Rita nie chciała wina, stwierdziła, że ma potwornego kaca po wczoraj. Zamówiła więc setkę wódki zmieszanką soków ipalemką. Inastąpiła chwila ciszy.


  – Możesz rozmawiać jak człowiek czy będziemy się tak kręcić wkółko?– zapytała.


  Ja jebię, jaka agresywna. Menopauzę ma?


  – Co masz na myśli?– zapytałem ostrożnie.


  – Nic nie świta?


  – Mnie ma coś świtać? Prozą poproszę, mężczyźni są tępi jak grabie.


  – Dobra, ja zacznę. Jestem Rita. Jestem ponura, nieśmieszna, jestem feministką ina dodatek pracoholiczką. Idealne jest moje ciało, co do reszty możemy dyskutować. Wkurwiam się na wszystko, bez względu na to, czy mam okres, czy go nie mam. Sukowaty wyraz twarzy to mój znak rozpoznawczy. Wiem, jak zniechęcić do siebie ludzi wmniej niż dziesięć minut. Nie pracuję wzawodzie, bo skończyłam beznadziejne studia, po których można tylko robić karierę wkorpo. Nie mam kota, ale jak tak dalej pójdzie, to go sobie kupię. Jeszcze niedawno dużo umawiałam się przez Tindera, ale to dało mi tylko tyle, że praktycznie całkiem zniechęciłam się do facetów. Aha, jesteś drugim prawnikiem wżyciu, zktórym się spotykam.


  – Aten pierwszy jak skończył?– zainteresowałem się.


  Skoczył zmostu? Wstąpił do klasztoru?– dodałem już wmyślach.


  – Na studiach byłam mocno spłukana, poszłam na randkę zkolesiem. Zamówił sobie dwa piwa, przekąski. Ja dzielnie owodzie siedziałam, bo może będzie chciał dzielić rachunek. Jak poszłam do łazienki, to uciekł zknajpy ijeszcze zabrał mi paczkę fajek. Sprawdziłam niedawno, został adwokatem– wyjaśniła.


  – Przyznaję, że miał wybitne kwalifikacje do tego zawodu– chrząknąłem.


  Kelner przyniósł wino. Spróbowałem ipokiwałem głową zaprobatą.


  – Ajaki ty jesteś?


  – Jestem Roman. Jestem pracoholikiem. Sprzedaję ikupuję firmy. Podnoszę iopuszczam deskę. Zwierzęta mnie lubią. Chyba– dodałem po zastanowieniu.


  – Co robisz wwolnym czasie?


  – Kilka rzeczy. Staram się podciągnąć trzydzieści razy wserii. Zapominam otym, że się starzeję. Piję wino. Parę miesięcy temu miałem problemy ze spaniem. Ale dobra informacja jest taka, że CBD iwino działają.– Podniosłem kieliszek.– Aty?


  – Śpię– odpowiedziała zrozmarzeniem.– Jak mogę, to dwadzieścia godzin na dobę. Bo wtygodniu to po pięć. Randki?


  – Unikam. Randki są najgorsze. Randki psują cały flow.


  Podniosła na mnie wzrok, ewidentnie zaintrygowana.


  – Zgadzam się– przyznała.– Randka wwieku trzydziestu kilku lat jest jak grzebanie wśmietniku. Facet się tylko przechwala, czego to on nie ma. Zero osobowości, tylko lista jego przedmiotów ion jako gratis do tego. Aty kogo szukasz? Dwudziestoparolatki do łóżka, która będzie ci mówić, jaki jesteś cudowny, ibędziesz mógł jej kupować torebunie? Mamuśki do niezobowiązującego bzykania? Jaki jest twój typ?


  – Analizowałem ten problem jakiś czas temu. Pół życia przekonywałem sam siebie, że lubię inteligentne, wrażliwe kobiety. Ale przejrzałem swoje eks iwyszło, że wszystkie łączy jedna rzecz…– powiedziałem to maksymalnie złowieszczo, stopniując napięcie.


  – Cycki czy tyłek?– zapytała.


  – Cycki. Od tej pory stwierdziłem, że dokonuję fatalnych wyborów ilepiej sobie zrobić przerwę.


  – Może ilepiej. Jesteś chodzącą obrazą dla wszystkich kobiet. Dziaders, seksista idzban jednocześnie. Na jakim wykopalisku cię znaleźli, co?


  – Jestem najgorszy– przyznałem.– Aty?


  – Jestem chodzącym ideałem. Wzorem łagodności. Boginią ogniska domowego.


  – Jak rozumiem, czekasz na księcia zbajki.


  – Książę zbajki zbyt często okazuje się być tępym chujem. Poza tym zamiast całować śpiącą królewnę, pewnie by ją szarpnął za ramię ipowiedział: „Wstawaj, trzeba coś do żarcia zrobić”.


  – Rozumiem. Chcesz wyjątkowego łagodnego dżentelmena, który jednocześnie będzie wstanie klepnąć cię wtyłek. Lubiącego dzieci izwierzęta. Dobrze zarabiającego, ale jednocześnie poświęcającego ci dużo czasu. Innymi słowy: jednorożca.


  – Już miałam jednorożca– wyznała.– Kiedyś przyczepiłam facetowi dildo do czoła. Najzabawniejsze, że zrobiłam to tak, że później miał siniaka, jakby dostał piłką między oczy.


  Słysząc to, prychnąłem czerwonym winem, tak że kilka kropel poleciało wjej kierunku, lądując na twarzy irękach.


  Spiorunowała mnie wzrokiem.


  – Przepraszam.


  – Idę do łazienki– warknęła.


  Rita poszła, więc mogłem rozkoszować się jedzeniem wmilczeniu. Stek był jak zwykle kozak. Jedząc, rozglądałem się po Lemingu. Obok siedziała blond pani, model dubajówka. Swoją drogą ciekawe, czy wPolsce jest tylko jeden chirurg plastyczny, czy wszyscy kończą te same wieczorowe kursy. Pani popijała drinka zjakimś panem, który bardzo długo inamiętnie się produkował, ale jak na mój gust to nudziła się straszliwie.


  Przynajmniej nie cierpiałem wsamotności.


  Pan po wygłoszeniu kolejnego monologu wstał iposzedł do łazienki. Pani pociągnęła drinka ze szklanki, wyjęła telefon, odpaliła Tindera izaczęła swipe’ować.


  Cóż za piękna metafora dzisiejszych czasów– pomyślałem.


  Ludzie powtarzają: Biorę ciebie za żonę/męża iślubuję ci miłość, wierność iuczciwość małżeńską oraz to, że cię nie opuszczę aż do śmierci. Awgłowie: Tak, nie wiem, może, aztą śmiercią to też się jeszcze zobaczy, czy nie będzie wokolicy kogoś ciekawszego.


  Pomysł Jo ze spotkaniem był bez sensu.


  Ta Rita wsumie mnie nawet bawiła. Ale po co mi kolejna poraniona przez wielkie miasto kobieta?


  Kiedy wróciła, pośpiesznie zawołałem Czarka izapłaciłem rachunek, zostawiając mu stówę napiwku. Przynajmniej niech on się dobrze bawi.


  Zamówiłem Ricie taksówkę.


  – To była beznadziejna kolacja– powiedziała, kiedy się żegnaliśmy.


  – Potworna– zgodziłem się ochoczo.– Nie róbmy tego więcej.


  – Naprawdę?– prychnęła.– Tylko tyle wystarczy, aby cię zniechęcić?


  W tym momencie naprawdę się zdziwiłem.


  Ale Rita trzasnęła drzwiami ipojechała do domu.


  Mogłem wspokoju wrócić do moich segregatorów. Gdybym wtedy wiedział, ile znią będzie jeszcze kłopotów…
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  – Chodź na burgerka.


  – Nie idę– warknąłem.– Każde wyjście ztobą kończy się chlaniem. Do kina? Chlanie. Na basen? Chlanie. Na siłownię? Piwko regeneracyjne. To bym ci jeszcze wybaczył, ale umawiasz się, nie przychodzisz izostawiasz mnie zjakąś obcą babą.


  – Ijak było?– Jo szczerze się zainteresował.


  – Zabiję cię– burknąłem.


  – Ładna dupa?


  – Ma fantastyczną osobowość.


  – Czyli uważasz, że jest brzydka– uznał.


  – To atrakcyjna kobieta.


  – Przeleciałeś ją?


  – Czy mężczyzna może powiedzieć okobiecie, że jest atrakcyjna, bez podtekstu, że chce zabrać ją do łóżka?– zapytałem.


  – Nie.– Siorbnął jakiegoś płynu.– To oco chodzi?


  – Nie znoszę samozwańczych księżniczek.


  – Myślałem, że ci się spodobała.


  – Chciałem być miły– warknąłem, bo Jo zaczynał mnie wkurzać.


  – To porządna dziewczyna.


  – Skąd wiesz?


  – Żona mi mówiła.


  – No, skoro żona ci mówiła, to jest to faktycznie najlepsza rekomendacja.
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  W niedzielę obudziłem się zpotwornym kacem. Jak zwykle usiłując odtworzyć wydarzenia poprzedniej nocy.


  Byliśmy na basenie. Później wsaunie.


  Następnie poszliśmy do Między Bułkami, gdzie zjadłem burgera zjalapeño. Do tego było jakieś piwo. Następnie Dom Whisky, gdzie piłem Negroni ipatrzyłem na kociaki, których było tutaj naprawdę dużo. Patrzeć jeszcze lubiłem. Wieczór skończyliśmy na koniaku wBristolu.


  Teraz jednak coś mi nie grało.


  Raz– bolał mnie penis. Dwa– tyłek. Ito nie pośladki. Bolała mnie jego centralna cześć. Wsensie odbyt. Szczerze mówiąc, to piekł jak cholera.


  CO JA ROBIŁEM, DO NĘDZY, WCZORAJ WIECZOREM ICZY KTOŚ POSUWAŁ MNIE WTYŁEK???


  (Jeśli budzisz się rano zprezerwatywą wtyłku po spotkaniu zkolegami, to znaczy, że już nie masz kolegów).


  Czy to była pigułka gwałtu??? Dlaczego ja nic nie pamiętam???


  Poszedłem ostrożnie do toalety.


  Wysikałem się. Znowu zapiekło. Poczułem się zaniepokojony nie na żarty. Obejrzałem dokładniej swoją końcówkę, która była starta, jakbym nią piłował gwoździe, wbijał drewno, ewentualnie wystąpił wpółtoragodzinnym filmie pornograficznym wgłównej roli męskiej.


  Teraz błyskawicznie dotknąłem tyłka, po czym podskoczyłem jak oparzony. Czy ja mam hemoroidy? Czy coś mi krwawi zdupy? Bo piecze, jakbym się podcierał papierem ściernym.


  Spojrzałem na półkę nad prysznicem i… zmartwiałem.


  Spłynęło na mnie olśnienie.


  Dwa lata temu na gwiazdkę od jednego znaszych kontrahentów dostałem kartę do sieci drogeryjnej Douglas opiewającą na pięćset złotych polskich.


  Któregoś styczniowego popołudnia poszedłem do sklepu iza te pięćset złotych kupiłem trzy, amoże cztery kosmetyki firmy Clarinis– wkażdym razie musiałem do tego biznesu dopłacić trochę ponad stówę.


  Bardzo piękna pani blondynka długo opowiadała na temat ich fantastycznych zalet, aja zapamiętałem tylko tyle, że dekolt miała bardzo głęboki ipięknie się nachylała, podobnie zresztą jak pachniała.


  Później wśród tych kosmetyków znalazłem peeling do ciała dla mężczyzn. Otworzyłem, powąchałem.


  Konsystencją przypominało galaretę zpiaskiem ibyło wtubie. Uznając oględziny za zakończone, walnąłem ów wynalazek wkąt prysznica. Wyszedłem zzałożenia, że na razie mi się nie przyda, ale skoro już zainwestowałem, szkoda by było to cudo wywalić do śmieci.


  To był oczywiście błąd.


  Tuba leżała półotwarta. Obok pustego opakowania do żelu pod prysznic, który miałem wymienić jakieś trzy dni temu imi się nie udało.


  W nocy zrobiłem sobie peeling fiuta iodbytu. Aten piasek, te ziarna utkwiły dokładnie tam, gdzie nie powinny. Fuck.


  Wyszedłem złazienki krokiem kowboja. Zszeroko rozstawionymi nogami.
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  Dzień upłynął właściwie niezauważalnie. Dużo liczyłem. Trochę sprawdzałem umowy. Jutro był poniedziałek, musiałem się przygotować do pracy.


  Patrzyłem przez okno na centrum Warszawy. Ten widok jeszcze mi się nie znudził. Mój blok ma pięćdziesiąt dwa piętra. Ijest trochę większy od tego zwielkiej płyty na Muranowie, gdzie się wychowałem. Mieszkało tu zpół tysiąca ludzi. Których nigdy nie poznam, awiększości nawet nie zobaczę.


  Okej, znałem swoich bezpośrednich sąsiadów. Na moim dwudziestym dziewiątym piętrze mieszkało pięciu spekulantów, którzy się dorobili na kryptowalutach. Kupili wielkie apartamenty isiedzieli wnich, patrząc wpodobne do mojego, wielkie monitory ihandlując czymś, oczym większość śmiertelników nie miała pojęcia.


  Spotykaliśmy się czasami koło windy. Mówiliśmy sobie cześć. Ja szedłem wgarniturze, oni wdresach, sportowych butach iczapeczkach. Zjednym znich uciąłem sobie kiedyś pogawędkę.


  Powiedział mi wyraźnie rozbawiony: „Nie mam życia, nie mam kobiety, zadaję się zprostytutkami, regularnie przyjeżdża do mnie dealer, pracuję po nocach, aludzie do mnie piszą, że tak mi zazdroszczą”.


  Prawda była taka, że uwielbiałem to mieszkanie. Kuchnia otwarta na salon. Można było wniej jeść serek zrzodkiewką ipatrzeć na Pałac Kultury iNauki.


  W salonie duża, skórzana kanapa, jaką zawsze chciałem mieć (niedługo takie rzeczy będą konfiskować), wygodny fotel, telewizor inaprawdę niezły sprzęt grający. Sypialnia zmałym kątem do pracy. Wsumie osiemdziesiąt sześć metrów. Wpakowałem wnie całą kasę, jaką miałem ijakiej jeszcze nie miałem.


  Kiedyś zrobiłem tu sylwestra na sześćdziesiąt osób, awjego trakcie otrzeciej tańczyłem poloneza zprzewodniczącą Wydziału Rodzinnego iNieletnich jednego zwarszawskich sądów. Oboje byliśmy wtogach.


  Oczywiście, że nie na trzeźwo.


  Kto tańczy otrzeciej rano poloneza zsędzią, na dodatek wtodze, bez udziału białego iczerwonego wina, wódki, ana koniec butelki szampana? Nikt, po prostu nikt.


  Ludzie wchodzą do pustego mieszkania izastanawiają się, czy to wolność czy samotność.


  Dla mnie to zawsze była wolność.


  Żyjesz całe życie sam.


  I umierasz sam.


  Ludzie się łudzą, że jest inaczej.


  Zjadłem na kolację solidną porcję twarogu idwa jajka na twardo, po czym zrobiło mi się siebie żal, więc nalałem sobie kieliszek białego wina.
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